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g 5fho w.Lś c, .;.27ł -£4tr. MBaśió 
Wągrovyięc. zamiast;-18! rAtfńychtcwy
bierało tylko ló.^adriych. ."Naroffdwy 
Blok. Gospodarczy uzyskał 8 mai> 
datóyy. (p'bjyrze^nio . 3), t. ziv. CTbóz 
N ar.# . £ ; ; " ) r ;

Wyniki, w;-%oszć'żególnyth okr.ę- 
^ach 3 )rżedstawj:Aią się następująco, 
przyti^emJ"hczba wyborców, w :pa- 
wiasi'4'liczy::się potrójnie, a. w okręgu 
II pęęzwórĘie.- : <. s ii;'.I';

O Kręg IV .. Na-(7.3.0): wyborców od
dano głosów 19Q1. W :tem :na lfś^ę, 
nr. 1 padłęł;'g"ło-sÓw '-.98O, —. 2 rri:ąn-. 
daty, .^aś. „n-ri. .2 -,-t-  29 L — 1 mantł-at.

Z listy5--nr.- '1 weszli do R^dy 
miejskiej pK dr. i Modrzejewski ;H.i- 
pollt i NoWak Antoni robotnik, jjśko 
zastępcy pp. tirąmse Zygmunt i Za
krzewska Helenę. : •• t: ■<

Z  listy ',n.r. 2 „p p .' Mroczkiewicz, 
zastępca Jany Ignacy. : j"-

Okręg II.. Ną-, (1004) wyborców 
oddano głosów 3;581.

W":tem na listę nr. 1 padła gło
sów 1898, — 2 mandaty, na listę 
nr. 2 — 1683 — 2 mandaty.

Z listy nr. 1 przeszli pp. Kon- 
wiński .Michał robotnik, Wojtyęh 
Franciszek kolejarz, zatępcy prof. 
Stasiak Ludwik i Wiśniewski Franci
szek.

Z listy nr. 2 pp. Kulińska Marja
1 Łapacz Franciszek robotnik, zastę
pcy Zjawiński Franciszek i Konwiński 
Piotr.

Okręg III. Na (.739)-upFaw^iionych 
wyborców, oddano głosowy 1995. -

W tern na listę nr. 1 Opadło 861 
głosów — 1 rnandantj na A listę. nr.
2 — 1134 głosów 2 mandaty.

Z listy nr. ; 1" weszli pp .' Pakuła 
Stanisław prezes rnw. wój:, .-zaś jako 
zastępca dyr.AhdrzęjewskiV^ładysław.

Z listy nr. 2 pp. Haław'ski Bru
non i Stelmaszyk Józef.

Okręg IV. Na (655)' uprawnio
nych do - glosowania, oddano 1744- 
głosów ; z tego na listę jjr. 1 padło 
763, — 1 matidant, na ńr-: 2 — 981 
—' 2 mandaty.
, Z listy nr. 1 wchodząjbp. Jarzyński 

Józef robotnik i Radecki Józef ku,- 
piec .rr- zastępca.

Z. ljsty nęT, 2 pp. adwokat Wrzy- 
szczyński Stanisław i Czerwiński 
Franciszek, , jako zastępcy . Szulz 
Edward, i Sp-ring.er Władysław.

/  Okręg; V, Na (812). uprawnionych . 
do,głosowania, oddano 212.5 głosów.

Na listę nr. 1 padło 1349."głosów; 
2 mandaty,-ńa distę . nr. 2 f—*^776 —
1 mandat. . -

Z listy nr. 1 wchodzą pp, Matu
szak Wawrzyn, robotnik iCZjawiński 
Franciszek, mistrz rzeźnicki, jako 
zastępcy Ksycki Stanisław, robotnik 
i Jezierski Bólesłąyr, sekr.inw . woj.

Z listy n r.'2  ta* Efonowski Ka
zimierz i GomólśkrJJan"jąko zastępca.

W ogółrlem:-żestawie"niu na listę 
Narodowego Bloku Gospodarczego, 
mimo podpisania endeckiej odezwy 
przez ks. ; Pelikimta i obrzucania 
błotem naszych kandydatów w miejsc, 
„lejborganię" endeckim, padło 7534 
głosów. :

W tych wyborach endecja po
niosła sromotną- klęskę. Choć nie
którzy endecy „przyrzekli" wypra
wić swym wyborcom „kawkę pow)r- 
borczą", absolutnej większości nie 
o trzym ali.:

Znamienne. .

V U d a ; r e m S o n y  p r z e w r ó t  ; ;?9 ;  
f ńnóhąróhist^czny w iHiszpanji
. . P a r y  Z"; 2?. lh.  2  ;N$ądryńi dę-. ‘ i /politycy r»ie tyljco Madrytu, al$ . 

noszą, że rzAdcfvti! Ińśzutfśskicmu* u- i ;ż prówin^if. v *

‘ ^

,m^na^histyc?nq..;j  fźrsżystbwskiej.; W, 
s{Ssk^’--t)r-ail’ ;udźiał" wyż ŝj" wąjstcowi;

•y. prdwin^i.
:'‘Od(fział^ sztdfrnowe policji .otrzy- 

. mały rei z kaź obsadzenia strategicznie 
‘ważnych pńrtktp^.s to l ic y . - !.V *

F r a n c j i
P a ry ż ;  27. M. Oddziai";Agencji 

Havasa w-Berlinie,donosi, i^-kancjerz 
Hitler, .przyjął onęgdś j ^-ambasadora 

Hrancuskiego Frahcois któ:
'rym o'maw^ał szereg ; k\wstji, p©zo
stających dotychczas ,W za^-feszejniu.

„Paris Midi“";'donosi, .iż t-r.ezmowa 
•Francdis Ponce£’-a z ^anęlęyźem 'Hi
tlerem" dotyczyła-; nietytkd? ■ sprawy 

■ przyszłych rokoWań francifsko -;nie- 
; ńjieckjęh, >jecz -tak że praktycznej 
'Jifrony/' zorganiźo-wan-ia evtientualnej

Spłojriflo kasynp ^ r y ; . ‘ •
■ ’N ic e  a& -Pożar zpiskcżył jrnane' ;". 

. y ., . . .  .. wielkie kasyno Calais ,'de la-Medii-
. kopfetoBcjłjf nat; której mogłaby by£-“‘‘tę£rap',»" “ /  - *2 " 1
;omóWióńa -^praiya tóżbró.jeniac. y
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K tO M  i l e  s u b s k r y ż b o w a l  
- iF p p iz ^ G  ż k i N a  r o d  p w e j ? ;
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•• *W,a r‘sVa w 9, 27: 14 . Ogólna;
! sur»a; subskrypcji Pożyczki Najr.odo--... 
i wef wyniósł^,, jak wiadomo —- 337.;' 
1 641t600 tĄ; Stóbskrj|bowa^o ją 1.424.-

H e r r io t  o d r h ó w i ł  -L. Ó h a u t e n ó p d  
p r z y j ą ł  m i s j ę  u t w o r z e n i a  r z ą d u

P a r y ż ,  27. 11. W sobotę w go
dzinach popołudniowych prez. Lebrun 
zaprosił do Pałacu Elizejskiego Her- 
riota, któremu zaproponował objęcie 
misji utworzenia nowego gabinetu.

Herriot podziękował prezydentowi 
za udzielone mu zaufanie, poczem 
jednak oświadczył, że ze względu 
na słaby stan zdrowia nie czuje się 
w sile przeprowadzić powierzonej 
mu misji, wobec czego zmuszony 
jest zrezygnować.

Zkolei prezydent przyjął ministra 
Chautemps’a i jemu powierzył misję 
utworzenia gabinetu. Chautemps 
misję przyjął i natj-chmiast rozpoczął 
rokowania w kierunku sformowania 
nowego rządu.

89'6 osób,- jeśli pwzglętinin^y, że 
wiel.e subskrybowały' pożyczkę, zbio-*: / 

:rovi-9, lipzba jtych,/ któr«y spełnili?'. 
swój obowiązek Wobec} Państwa; 
wzrośnie’, do półtora miłjona fosób,? 
co 1 Stanowi około 5 prof-. ogółu o- 
bywateli Rzplitej.

W mieście subskrybowało Po
życzkę 17 proc. ogółu mieszkańców, 
na wsiach 6,7 proc. Pod względem 
sumy miasta subskrybowały 96,1 
proc., wsie 3,9 proc. Na jednego 
mieszkańca suma subskrypcyjna wy
niesie 10 zł 50 groszy, na jednego 
subskrybenta — 237 zł.

P o d p i s a n i e  p o l s k o - n i e m i e c k i e j  
u m o w y  ż y tn ie j

B e r l i n ,  27. 11. Dnia 25 bm. 
podpisano parafowany 20 listopada

B . posłowie D u b o i s  i M a j t e k  w ię z ie n iu ;
a;W;; ćz\yartek zostali' aresztowani 

Warszawie. ■ skazani "w--procesie .w warszawie, skazani w 
Centrolewu b/pp.śłówie Mastek i Du
bois. ;  : ’ ,;; .-

, P. Mastek, który. staJe^mie^zka w, 
Krakowie i gdzie miąj też" staWić '‘sj£ 
ńo więzienia'; został.; aresztowany w 
hotelu Domu Kolejarzy w Warsza
wie przewieziony.do więźlenia mo- > 
kotowskiego. P. Mastek żóstaf ysj 
dzony w celi. pbjedyńezej-,;

v,P. Dubois, który" żawrj;adomił pro7. 
kliratora, że dobrowolnie nie stawi' 
się,do więzienia, oczekiwał ną policję,' 

•w-lokalu redakcji/ „Robotnika". 'O k . - 
gjpdź. 4-tej popoł.- p. Diubois' w ,towa
rzystwie rodziny i znajomych op-uścił- 
•redakcję. /Na ul. Wąreclyej podszedł, 

'do  niego przodownik policji X kom.* 
i' okazał, mu hakaż:;aresztowania. B/ 
poS. .Dubois udał się z przodowni-

...kiem :.do X- kom / skąd- przewieziony. 
;kostał: do więzienia Mokotowskiego/'

układ polsko-niemiecki o wzajem- 
nem uregulowaniu wywozu żyta 
i mąki żytniej. Umowę podpisał ze 
strony polskiej poseł polski w Ber
linie Lipski a ze strony niemieckiej 
dyrektor w ministerstwie wyżywienia 
i rolnictwa Moritz^ 1

40
o t r z y m a  p r a c ę  z a  p i e n i ą d z e

Pracy .; ■/ „ .;
cybezrobotnych otrzyma pracę. - Od
powiednie kredyty na .wszczęcie tych 

.(robót "rozdżieląńe będą między; po-'- 
szczególnych wtijewędów. « .

W a r ś z a yv a, 27. Fi'- Pfojekt' 
planu wszczęcia -robót-.' inwestycyj
nych z kredytów Funduszu Pracy 
prze widuje,,iż W drugiejA-połowie 
kwietnia -roku przyszłego,/.40 ty się--

«*■

Łfó-'d ź, ,27. 1-i W? piątek do idą
c eg o  brzegiem rzeki .Prosny obywa-;

P o lsk o -  rum iłński protokół
h; B u k a r e s z t, 27. ,1:1. W gmachu ' 
ministerstwa spraw /-zagranicznych. 
podpisano!/.dokument, nzga d riiąj ącĵ ., 
Ostatecznie tekst protokółu granicz,/ 
nego polsko -łumuńskiego. Doku
ment pódpisłli ze strony polskiej —

Garnek-uęna z trzeciego wiekuj 
pjtied ^Chrystusem r *

-Na terenie- wsi Bileyyo pow. sie
radzkiego w./czasie orki wieśniacy 
wydobyli z ziemi oryginalnych kształ
tów garnek' z kośćmi. Przybyła' 
specjalna delegacja muzeum etnogra-1

S t r a ż n iR  n ie f ih ie c R i ź a S t r z e i i ł  bez 
p o w o d u  P o l a k a  n a  t e r y  to r ,  P o l s k i

tela/.poląkiego, rńieążkańba nadgrani
cznej wsi'Brzeziny/w powiecie Wie- 
lu-4'52-letniego Szczepana-Książczyka 
strzelił-je nieznanej przyczyny, z prze- 
ćiwle^fego brzegu hzekt niemiecki 

s/śtrażmk graniczmy, kładąc Ksiąźczyka 
v trupęin na miejscu.';/ i /

P. Ę ą rlićk i
/  * zgłosi! s i£  dó ; w ięzienia
' -Vy-.;a r s za w.-ią, 2-g.- 11 s .XV sobotę 

/o - godz. 6-tej wjeczprem do więzienia 
/Mokotowskiego jzg^sił s j | p. Norbert 
Barlinki, Pp/żałaDyieniuiormalności 
w kapce 1 a r j i /  żr ćiyid o wa ni u, Barlicki 

..został vodprówą'dfeony do X-go od- 
.dziafą/i osadzony w. celh'76, przyle
gającej do. cell 'p; Dubois.

pocjzętó mają- być roboty, wykopalis
kowe:- •

-poseł Arciszewski . i' dyrektor Me-/ 
dyński, ze strony, rumuńskiej ,/r - 
minister' Jaoyaci i p łk .. Draganescu.

W -związku z tera polsko - rpmuń-' 
.sicie ..prace" delitnilaę-yjńe ;Będą/? w 
•najbliższym czasie wzpowip^e.” .7

ficzh ego/stwierdziłiy że gariiefe staV 
nowi rodzaj urny ("pochodz/ż- wieku 
3 wzgl.*2 przed Chrystusem:' Poifie- 
waż garnek znaleziono na 'wżę.Stzu 
specjalnego kształtu, istnieje' :pVaW- 

, dopOd('bi-eństwo, że znaj dują* się tam 
starożytne grobowce, wobeć.'-Czego 
teren zabezpieczono i pywiósbę rbz-

<
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D ą żen ia  J a n a  Ili d o  p rzy w ró cen ia  Prus
K siążęcych do Polski

Nie przebrzmiały jeszcze echa u- 
roczystości, które cały naród polski 
urządzał dla uczczenia pamiętnej 
bitwy pod Wiedniem, która lat te
mu 250 szeroko rozniosła sławę i- 
rnienia polskiego po całej Europie. 
To wielkie dzieło bohaterskiego kró
la zasłoniło jednak inne jego czyny, któ
re wprawdzie nie były tak głośne, 
nie uwieńczyły się tak wspaniałym 
sukcesem, jak walki na wzgórzach 
Kahlenbergu, ale w rozwoju działań 
politycznych doniosłe miały znacze
nie. Dlatego w roku poświęconym 
odsieczy wiedeńskiej godzi się je 
przypomnieć, terabardziej, że doty
czą one często zaniedbanej w naszych 
dziejach historji Prus Wschodnich.

Była to sprawa, na której, od po
czątku jej przejawienia się, jakiś 
dziwny fatalizm zaciężył, utrudniając 
jej należyte, korzystne dla Rzeczy
pospolitej rozwikłanie.

Nie zdołali usunąć nieopatrznie 
do ziem polskich sprowadzonych 
Krzyżaków Piastowie. Ostatni przed
stawiciel tego rodu, Kazimierz Wiel
ki, przekazał tę sprawę następcom 
na tronie polskim. Jagiellonowie, 
zapatrzeni przedewszystkiem na spra
wy wschodnie, nie zaniedbywali jed
nak nigdy usiłowań wyparcia Zako
nu z swych posiadłości. Grunwald 
okrył chwałą rycerstwo polskie, lecz 
sprawy krzyżackiej nie usunął. 
Większe znaczenie dla Polski miała 
wojna trzynastoletnia za Kazimierza 
Jagiellończyka, uwieńczona pokojem 
toruńskim w r. 1466, przywracają
cym do Polski Prusy Zachodnie. — 
Prusy Wschodnie z Królewcem po
zostawały w rękach Zakonu. Było 
to rozwiązanie połowiczne. Jednak 
traktat toruński, oddając w posiada
nie chwilowe Prusy Wschodnie Za
konowi, bardzo silnie uwydatnił, że 
prawa zwierzchnicze, prawa istotne
go władcy i pana Prus Wschodnich, 
należą do króla polskiego. Słowa 
dokumentu z r. 1466 wyraźnie za
znaczały, że król polski ziemie 
i włości, leżące w Prusach Wschod
nich, do królestwa polskiego „przy- 
łąeza, jednoczy z niem, i wciela je“ 
do państwa swego. A już w po
przednim traktacie z r. 1454 bardzo 
dobitnie sformułowano, że Prusy 
Wschodnie i Korona tworzą „jedno 
niepodzielne ciało, jeden lud, jeden 
naród, złączone z sobą przyjaźnią, 
przymierzem i jednością". Zakon 
stawał się lennem państwa polskie
go, do którego, jako istotnego wład
cy, należały wszystkie prawa suwe
renne. Ten sam warunek utrzymał 
się również i w r. 1525, gdy Zyg
munt I przyjmował hołd pruski od 
księcia Albrechta.

Dalszy tragiczny splot wydarzeń

dziejowych nie pozwolił jednak Pol
sce na zwiększenie swych preroga
tyw w Prusach Książęcych, na przy
łączenie ich do państwa polskiego. 
Dążenie jednak do tego celu, pomi
mo niepowodzeń, głęboko tkwiło w 
świadomości królów i polityków pol
skich. Usiłowania przyłączenia Prus 
Książęcych do Polski niemal nie
przerwanie przesuwają się przez ca
ły ciąg dziejów naszych. Szczegól
nie wyraźnie występują one za pa
nowania Jana Sobieskiego, gdy o- 
gólna sytuacja polityczna w Euro
pie zachodniej i powikłania w Pru
sach Wschodnich najlepsze zdawały 
się rokować nadzieje.

Ludwik XIV prowadził wojnę z 
Holandję, Austrją, Hiszpanją i Bran- 
denburgją. Szwecja wypowiedziała 
wojnę kurfirstowi Fryderykowi Wil
helmowi, do którego należały Prusy 
Wschodnie. W tych warunkach 
Francji i Szwecji zależało bardzo na 
tern, aby do tej kampanji wciągnąć 
także Polskę, która by uczyniła dy
wersję w Prusach Wschodnich i w 
ten sposób sparaliżowała działalność 
Prus i na innych terenach walki. 
Taka propozycja była dla Polski bar
dzo ponętna. Stosunki pomiędzy 
Prusami a Rzeczpospolitą nie ukła
dały się bynajmniej pokojowo. Fry
deryk Wilhelm podczas bezkrólewia 
po abdykacji Jana Kazimierza (1668) 
gwałtownie najechał na Drahim, na
leżący do Polski. W dwa lata pó
źniej poseł pruski, Brandt, podstę
pnie zwabiwszy do swego mieszkania 
w Warszawie przywódcę opozycjo
nistów pruskich, Chrystjana Kalk- 
steina, w kajdanach odesłał go do 
Królewca, gdzie w dwa lata później 
został ścięty. Panujący w Polsce 
król Michał Wiśniowiecki nie zdo
był się na żaden silniejszy odruch 
protestu. Inaczej ułożyły się stosunki, 
gdy rządy objął Jan Sobieski, któ
rego łączyły węzły przyjaźni z Francją, 
a który do Fryderyka nie 
czuł sympatji. Jan III oddawna, je
szcze przed objęciem tronu polskiego, 
zajmował się kwestją pruską. Na 
kilka lat przed elekcją skupował 
dobra i starostwa w Prusach dla 
siebie i swoich przyjaciół, by w ten 
sposób przeciwdziałać wpływom 
pruskim. Głośno wypowiadał swe 
oburzenie z powodu gwałtu, doko
nanego na Kalksteinie, dążył wprost 
do tego, aby w sojuszu z Francją, 
rozwiązać wlokącą się od wieków 
sprawę Prus Wschodnich, przywró
cić istotną władzę królów polskich 
nad temi ziemiami i wcielić je do 
Polski. Okoliczności sprzyjały tej 
akcji, Fryderyk Wilhelm, dążąc do 
zdobycia pieniędzy, potrzebnych na 
prowadzenie wojny z Francją, wpadł

w ostry zatarg ze stanami pruskiemi, 
które oczekiwały pomocy od Polski. 
W tych warunkach, zdawałoby się, 
że Prusy istotnie zostaną do Polski 
przyłączone.

Z tych okoliczności skorzystał 
poseł francuski w Warszawie w r. 
1674, Janson, który gorąco namawiał 
JanaSobieskiego do uderzeniana Prusy 
Wschodnie. Za tę akcję poseł fran
cuski obiecywał posiłki pieniężne od 
od Ludwika XIV w wysokości 200 
tysięcy talarów rocznie, tak długo, 
póki będzie trwała wojna w Prusach. 
Rokowania w tej sprawie utrudniały 
jednak dwie przeszkody. Po pier
wsze opozycja ze strony niektórych 
panów polskich, którzy nie zdając 
sobie sprawy z doniosłości kwestji 
Prus Wschodnich, zamiast popierać 
Sobieskiego i jego projekty, wcho
dziły w rokowania z elektorem bran
denburskim. Ważniejszą jednak 
przeszkodą była wojna z Turcją, 
która, zadawszy tyle klęsk Polsce, 
niepokoiła ją krwawemi najazdami. 
Dlatego też Francja, dążąc do przy
śpieszenia wojny Polski z Prusami, 
starała s;ę pojednać Rzeczpospolitą 
z Turcją. W Jaworowie dnia 11 
czerwca 1675 r. został podpisany 
układ pomiędzy Polską a Francją. 
Traktat ten wskazywał wyraźnie * i

zgodność polityki obydwu państw. 
Polska w myśl tego sojuszu miała 
wypowiedzieć wojnę Prusom i dążyć 
do odzyskania dla siebie Prus Ksią
żęcych. Aby umożliwić tę akcję, 
Francja obiecywała pośrednictwo w 
zawarciu pokoju pomiędzy Polską 
a Turcją. Istotnie przy współudziale 
posła francuskiego zawarła Polska 
w Zórawnie traktat z Portą.

Dalszy jednakże splot wypadków, 
poczęści i zmiana polityki Francji 
wobec Prus, udaremniły wojnę z Pru
sami. Kwestja Prus Wschodnich 
znowu nie została rozwiązana, a dal
szy przebieg wypadków wzmacniał 
potęgę Hohenzollernów w Branden
burg) i i dawnych hołdowników Pol
ski na tron królewski wyniósł.

Akcja więc Sobieskiego przywró
cenia do Polski Prus Wschodnich 
nie powiodła się. Rzeczpospolita 
Polska przez cały ciąg dziejów mu
siała toczyć walki na dwa fronty. 
Ze wschodu zagrażała Europie na
wala turecka. Sobieski, idąc za gło
sem narodu, podążył pod Wiedeń. 
Kwestja pruska została poniechana. 
Lecz zabiegi o przyłączenie Prus 
Wschodnich do Polski przez Sobies
kiego są świadectwem tego, jak 
nawet w XVII w. jeszcze głęboko 
tkwiła świadomość zwierzchnictwa 
Korony nad Prusami Wschodniemi. 
I dlatego o tych zabiegach Sobies
kiego staraliśmy się przypomnieć w 
rocznicę triumfu oręża polskiego 
pod Wiedniem.

galeryjki działaczy „narodowych"
Za rozbój, nożownictwo i podburzanie — rok więzienia

Na ławie oskarżonych Sądu Gro
dzkiego w Kościanie zasiadł działacz 
endecki, kupiec Józef Kalina z Czem
pinia. Akt oskarżenia zarzucał Kali
nie, że znieważył on słownie kie
rownika szkoły p. Bogdanowicza w 
lokalu publicznym wobec ucznia swe
go i innych. Sąd wydał wyrok ska
zujący Kalinę na 1 tydzień aresztu 
z zawieszeniem oraz 300 zł grzywny, 
jakoteż ponoszenie kosztów.

Znany awanturnik, członek b. O. 
W. P. Jan Zandecki, odsiadujący już 
kilkakrotnie karę aresztu za rozbój
i napady z nożem w ręku został o-

statnio wyrokiem Sądu Grodzkiego 
w Kościanie skazany na jeden rok 
i 10 dni więzienia i to : za rozbój 
nożownictwo i obrazę dostojników 
państwowych; oraz co najsmutniej
sze, że podburzał i wpływał na Niem
ców w kierunku nieposzanowania 
naczelnych władz państwowych. Do 
kary tej dochodzą jeszcze 8 miesięcy 
więzienia, które Zandecki otrzymał 
przed pół rokiem lecz w zawieszeniu. 
Zandeckiego aresztowano na sali roz
praw i z miejsca odprowadzono do 
celi więziennej.

Pochowany brat w ezwał we śnie 
ojca i brata o ratunek

Po odkopaniu grobu stwierdzono, że pochowano w letargu —
rzekomo zmarłego

W a r s z a w a .  Przed niedawnym 
czasem zmarł w Warszawie niejaki 
Józef K., pozostawiając brata Kazi
mierza i ojca.

W kilka dni po śmierci miał Ka
zimierz niesamowity sen : Wydało 
mu się, że chwyta go ktoś za rękę, 
przyczem ujrzał przed sobą postać 
zmarłego brata, który wołał zduszo

nym głosem : „Otwórzcie okno, ja 
się duszę!“

O koszmarnym swoim śnie opo
wiedział Kazimierz ojcu, który tknię
ty jakiemś przeczuciem, wszczął e- 
nergiczne kroki w sprawie przepro
wadzenia ekshumacji zwłok.

Po usilnych zabiegach władze u- 
dzieliły zezwolenia na ekshumację
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POWIEŚĆ

dalszy)(Ciąg
— Czy znasz pani tę broń? Jest to 

hiszpański nóż i należy do Ludwika 
Clermonta, który go zostawił w pracowni 
twego syna.

Pani Lapierre zadrżała, bo przypom
niała sobie dobrze ową chwilę, w której 
okropny człowiek groził tym samym 
nożem jej synowi.

— Widzę, że go poznajesz — rzekła 
Dolores, chowając nóż pod poduszkę. — 
Ale mam jeszcze inny dowód. Rozpo
znasz pani zapewne i to.

Mówiąc te słowa wyciągnęła damski 
mankiet, na którego widok' matka Ga- 
stona jeszcze bardziej zadrżała.

— A więc poznajesz pani swą wła
sność w tym przedmiocie; leżał on 
przed drzwiami izdebki, która służy sy
nowi twemu za pracownię, nie potrze
buję pani zapewne przypominać okolicz
ności w jakich go zgubiłaś.

Wzrok, jakim pani Lapierre patrzyła 
na piękną sennorę, graniczył prawie z 
zabobonnym strachem. Zdawało się 
wogóle, że myśli jej zaczęły się mącić, 
że rozum i zastanowienie opuszczały 
nieszczęśliwą istotę.

— Skąd wiesz pani o tem wszyst- 
kiem ? Jak przyszłaś w posiadanie tych 
rzeczy? — pytała obłąkanym prawie 
głosem.

— To moja tajemnica, chciałam 
tylko dać pani dowód, że wiem o wszy- 
stkiem. Przyznajesz więc, że mam słu
szność?

— Tak, masz pani słuszność?
— Ale żądam więcej. Czy odpo

wiesz mi pani teraz na pytanie, gdzie 
się chwilowo Ludwik Clermout znaj
duje?

— Cóż pani zamyślasz uczynić, gdy 
odpowiedzi odmówię? Zdradzisz go 
pani zapewne i wydasz sądom, pragniesz 
go widzieć na rusztowaniu ? — zawołała, 
zrywając się z krzesła i z szaloną oba
wą patrząc w twarz Dolores.

— Mój Boże! czyi podobna, pani 
kochasz jeszcze tego człowieka ? — py
tała Dolores z wyrazem największego 
zdziwienia.

— Ja?! — wykrzyknęła pani La
pierre z wyrazem takiego wstrętu, od
razy i oburzenia, że nie można było 
wątpić o prawdzie jej sposobu myślenia.

Milcz.ała chwil kilka, a potem rzu
cając się na kolana przed kreolką, wy
mówiła głosem, który brzmiał tak bo
leśnie rozdzierająco, że nawet Dolores 
poczuła wzruszenie.

— Kocham tylko mojego syna! 
Chcę go uchronić przed hańbą, plamiącą 
nasze nazwisko. Wstyd i rozpacz za
biłyby go z pewnością, gdyby straszna 
prawda na jaw wyszła. Ja mogę znieść 
wszystko, byle on niecierpiał. Powiec 
mi pani co mam czynić, aby oddalić 
hańbę od tej drogiej mi głowy ? Mów, 
rozkazuj, usłucham cię; tylko mnie nie 
zmuszaj do wydania sądom... katowi... 
owego... owego człowieka, którego noszę 
nazwisko.

Rozpacz i namiętny ból biednej ko
biety zrobiły widocznie wrażenie na 
Dolores, bo coś podobnego do litości, 
zabłysło w jej bladej twarzy i prawie z 
współczuciem nachyliła się do klęczącej 
przed nią, podając jej rękę:

— Powstań patii i uspokój się. Przy
sięgam ci, że tajemnicy twego związku 
z owym człowiekiem nie zdradzę, nikt 
się nie dowie o tem, co ukryć pragniesz 
przed światem.

— O mój Boże, czyż mogę, czyż 
śmiem ci uwierzyć, pani ? — zawołała 
pani Lapierre, podnosząc się zwolna, 
podczas gdy słaby promyk nadziei, roz
jaśnił jej oblicze.

— Nie mam nawet nic złego na

myśli, przeciw Ludwikowi Clermout, a 
jeśli pragnę się dowiedzieć o jego po
bycie, nie jest to w zamiarze szkodzenia 
mu, przeciwnie zależy mi nawet na jego 
całości, bo potrzebuję go.

— Jakto, potrzebujesz go pani?
— Tak, jakkolwiek dziwnie się to 

słyszy. Chcę tylko pani dowieść, iż 
szczerze sobie z panią postępuję, wyja
wiając pani, iż z moją pomocą uszedł 
wówczas policji.

— Z twoją pomocą pani ?
— Tak jest. Czy nie przypominasz 

pan sobie, iż pozostawił rozmaite ślady 
swej bytności... walki z synem... ślady, 
które bez najmniejszego wątpienia byłyby 
go zdradziły...

— Jakto? A więc uporządkowanie 
mansardy, zatarcie śladów I

— Było moim dziełem, zarówno jak 
i ukrycie noża i mankietu!

— Byłaś więc tam pani?
— Nie; ale nie pytaj pani więcej, 

byłoby to zbytecznem.
— Chciałam tylko dowieść, że chodź 

mi rzeczywiście o ratunek Ludwika 
Clermont, a nie o jego aresztowanie. 
Interes jaki mam w tem, powinien być 
dla pani rękojmą zupełnego milczenia 
z mej strony.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zw alczajcie przesądy
w położnictwie

i wówczas na cmentarzu Powązko
wskim przeprowadzono rozkopanie 
grobu. Po otworzeniu trumny zna
leziono zwłoki w pozycji zupełnego 
skręcenia. Ręce były ściśnięte i na
pierały na wierzch trumny.

Rodzina zmarłego jest przekona
na, że Józef K. został pochowany w 
stanie letargu i ocknąwszy się w 
trumnie, starał się wydostać na po
wietrze, umierając następnie z udu
szenia.

Zwłoki wyprostowano i grób z 
powrotem zamknięto. Rzecz prosta, 
że brat zmarłego i ojciec ulegli cięż
kiemu rozstrojowi nerwów.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

W torek , 28 listopada. M answ erta b. w. 
W schód słońca g. 7,16. Zachód g  15,32 
W schód księżyca g 13,47. Zachód g  3,43 
Środa, 29 listopada. S aturn ina i F ilem ona 
W schód słońca g. 7,17. Zachód g. 15,31 
W schód księżyca g. 14,03. Zachód g 5,04

Nierozsądny zwyczaj. Jeżeli ktoś 
pracą czy w inny godziwy sposób 
doszedł do pewnego kapitaliku, to 
jako człowiek przezorny i rozsądny 
złoży pianiądze na książeczce oszczęd
nościowej w najbliższym Banku Lu
dowym albo w innej spółdzielni kre
dytowej. Każdego czasu może pie
niądze wycofać, a ponadto rośnie 
kapitalik stale przez dopisywanie 
procentów.

Niestety nie wszędzie tak się 
dzieje. Bardzo często nasza służba 
pozostawia zapracowany grosz u 
chlebodawcy i nie żąda miesięczne
go czy kwartalnego rozrachunku. 
Jeżeli służbie można wybaczyć to 
zaufanie do chlebodawcy, to bez
względnie trzeba potępić stanowisko 
chlebodawcy. Do czegóż ono bo
wiem prowadzi?

Prawie zawsze wynikają na tle 
zaoszczędzonych u chlebodawcy płac 
zatargi: w razie zarządania przez 
sługę całej oszczędności, chlebodaw
ca nie jest w stanie wypłacić całoś
ci, albo powstają spory o procent, 
aż wreszcie prowadzi to do niepo
trzebnego uzależniania sługi od chle
bodawcy, a czasem nawet do niee
tycznego wyzyskiwania, co często 
kończy się skargą sądową.

A zatem pamiętajcie panie, go
spodynie i chlebodawcy, unikniecie 
przykrości i sporów z służbą, nie 
obciążycie waszych sumień, wpro
wadzicie w ład swoją rachunkowość, 
a służbę przyzwyczaicie oszczędzać 
przez założenie dla niej w Banku 
Ludowym książeczki oszczędnościo
wej i przez składanie na niej co mie
siąc kwoty, jaką należy służbie wy
płacić.

W ągrow iec
Powszechne wykłady uniwersyte

ckie. Uniwersytet Poznański urządza 
w bieżącym sezonie Powszechne 
Wykłady w Wągrowcu.

Pierwszy wykład dnia 28 listo
pada tj. we wtorek o godzinie 16 w 
auli Państwowego Gimnazjum na 
temat „Zwalczajcie przesądy w po
łożnictwie", wygłosi znany uczony 
docent Uniw. Pozn. Dr. Jan Bajoński.

Na powyższy wykład zaprasza 
zarząd tutejszego oddziału, starsze 
społeczeństwo miasta Wągrowca.

Dyżury lekarzy Kasy Chorych.
Dyżur lekarski w miesiącu grudniu 
rb. w dniach świątecznych 3, 10, 24 
i 26 XII rb. pełni p. Dr. Kolasiński, 
zaś w dniach 8. 17, 25 i 31 XII rb. 
p. Dr. Lazarowicz.
Zmiana urzędowania Komisji lekar
skiej. Od wtorku, 28 bm. Komisja 
Lekarska będzie urzędowała w gma
chu Kasy Chorych od godz. 10,30 
do 12,30 a nie jak dotąd w Zakła
dzie Fizykalnym Kasy przy ul. Pocz
towej nr. 2, w którym będzie urzę
dowała Komisja Lekarska w każdy 
piątek od godz. 11 do 13-tej.

Ruch towarzystw
Baczność Inwalidzi Pracy Cywil

ni! Zebranie miesięczne Związku 
Zjednoczenia Inwalidów Pracy oraz

Zwalczanie przesądów wogóle a 
w szczególności w położnictwie po
siada dla społeczeństwa niezmiernie 
wielkie znaczenie. Iluż to dorosłych, 
dzieci i noworodków postradało ży
cie przez stosowanie przesądnych 
zwyczajów, a iluż zostało poszkodo
wanych na zdrowiu lub dotkniętych 
kalectwem dzięki nierozumnym za
bobonom. Zabobony te są szeroko 
i na całym świecierozpowszechnione, 
dlatego na szkodliwość ich trzeba 
zwrócić uwagę celem skutecznego 
ich zwalczania. Im większe będzie 
zrozumienie dla szkodliwości przesą
dów tem lepsze osiągniemy wyniki 
jako skutki tej walki z przesądami.

Dnia 17 bm. odbyło się nadzwy
czajne walne zebranie SUS-u Koła 
Wągrowiec. Zagaił je viceprezes 
p. Dobkowicz, witając gości i człon
ków. Protokół z ostatniego nadzwy
czajnego walnego zebrania, odczytany 
przez sekretarza p. Pilarczyka, przy
jęto bez zmian.

Jako członków Koła przyjęto pp. 
mgr. Pleśkiewicza Zygmunta i Szy- 
kera Mikołaja. Jako członków zwy
czajnych przyjęto pp. Genowefę Oź- 
minównę i Grzegorza Piotrowskiego. 
Jako członkowie lokalni z SUS-u 
zostali przyjęci pp. Józef Maciejew
ski, Stanisław Rohloff, Piotr Rybak, 
Mieczysław Domagalski, Czesław 
Wiśniewski, Zygmunt Malik, Antoni 
Majorek, Stanisław Antoniak, Jan 
Lewicki, Szczepan Pospieszny, Leon 
Wysoczański. Wystąpili z Koła pp. 
mgr. Fołtyn Stefan, Kanikowski Cze
sław, Hollender Stanisław i Śniady 
Mieczysław.

Sprawę wyborów do Rady Miej
skiej referował viceprezes p. Dob
kowicz. Po szerszej dyskusji uchwa
lono jednomyślnie następującą rezo
lucję :

Nadzwyczajne walne zebranie 
członków SUS-u Koło Wągrowiec 
przyjmując do wiadomości dotych
czasowe poczynania zarządu Koła 
w sprawie wyborów do Rady 
Miejskiej uchwala wziąć gremjalny 
udział w tych wyborach po stronie 
Narodowego Bloku Gospodarczego.

W dalszym ciągu p. skarbnik 
podał do wiadomości, że wobec za
mrożenia prawie wszystkich funduszy 
Samp. Koleżeńskiej w pożyczkach, 
zarząd Koła uchwałą z dnia 13 bm. 
postanowił wstrzymać się z udziela
niem dalszych pożyczek, z wyjątkiem 
w wypadkach śmierci lub ciężkiej 
choroby, aż do czasu upłynnienia 
większych kwot tego funduszu. Spra
wa ta na wniosek p. Zarudckiego 
wywowała szerszą dyskusję, wkońcu 
zaś uchwalono przyznawać dalsze po
życzki, oczywiście w wypadku, gdy

Z Szamotuł donoszą:
Natura ma swoje wybryki. Trzy 

tygodnie temu zakwitła w ogrodzie 
p. Wojciechowskiego w PKU wiśnia. 
A gdy kwiecie opadły pokazały się 
na gałązkach wisieńki. (Aż apetyt' 
bierze). W tym samym ogródku

wdów, sierot i starców odbędzie się 
w Wągrowcu w niedzielę, dnia 3. 
12. 1933 r. o godzinie 1-ej po nabo
żeństwie w lokalu p. Pazdowskiego, 
przy ul. Poznańskiej nr. 19. Na po
rządku obrad bardzo ważne i inte
resujące sprawy, zatem winni wszys
cy członkowie na to "zebranie jak 
najliczniej przybyć. Zarząd.

Popow o Kościelne
Z ruchu BBWR. Dnia 5 bm. od

było się zebranie Koła BBWR. Ze
branie zagaił wiceprezes p. Różański, 
hasłem „Prawem Naczelnem — Do
bro Państwa". Po odczytaniu przez 
sekretarza Koła protokółu z ostatnie
go zebrania, który bez mian przyjęto,

Wykład p. t. „Zwalczajcie prze
sądy w położnictwie", dotyczący 
wszelkiego rodzaju zabobonów z ży
cia człowieka a mających styczność 
z zagadnieniami natury położniczej, 
oświetli sprawy, nad któremi społe
czeństwo często bezkrytycznie prze
chodzi do porządku. Wykład ten 
wygłosi w ramach Powszechnych 
Wykładów Uniwersytetu Poznańskie
go w Wągrowcu Doc. Uniw. Pozn. 
Dr. Jan Bajoński we wtorek, dnia 
28 listopada o godzinie 16-tej w auli 
Gimnazjam Państwowego.

Wstęp na wykład 50 gr dla do
rosłych, 20 gr dla młodzieży i woj
skowych niższych stopni.

Koła W ągrowiec
fundusze samopomocy kol. będą na to 
zezwalały.

Kwestję kasy ubezpieczeń im. Fer
dynanda Switalskiego referował p. 
Adamski, poczem wyłoniła się żywa 
dyskusja, w której głos zabierali pp. 
Pleśkiewicz, Kaczmarek, Pilarczyk, 
Dobkowicz, Dobrzeniecki i inni. W 
końcu uznano sprawę ubezpieczenia 
wszystkich członków na wypadek 
śmierci, choroby i bezrobocia za 
możliwą do realizacji i upoważniono 
zarząd Koła do dalszych pertraktacji 
z zarządem kasy i wezwano go do 
przedłożenia odpowiednich wniosków 
na rocznem walnem zebraniu.

W wolnych głosach i wmioskach 
p. Pilarczyk przypomniał zebrznym 
obowiązek wynikający z art. 4 noweli 
do ustawy emerytalnej z dnia 18. III. 
1932 mianowicie zgłoszenia swych 
praw emerytalnych. Ponadto p. Feicht 
wskazał zebranym na okólnik Tow. 
Przyj. Związku Strzeleckiego przy 
Izbie Skarbowej z dnia 23. X. 1933 
r. wezwał wszystkich kolegów do 
wzięcia udziału w strzelaniu o odz
nakę strzelecką I, II i III klasy. Ter
min strzelania będzie uzgodniony z 
komendą PW. i WF. i podamy do 
wiadomości.

W dalszym ciągu kolega Zarudcki 
wnosi o urządzenie w dniu 25. XI. 
rb. wieczorku towarzyskiego z tań
cami, lecz po krótkiej dyskusji wnio
sek ten upadł. Natomiast wyłoniła 
się kwestja urządzenia zabawy kar
nawałowej, w którym to celu wy
brano komitet wykonawczy w nast. 
osobach: koledzy Guderian, Adamski, 
Dunin, Dobrzeniecki, Dobkowicz, 
Zarudcki, Pleśkiewicz, Kaczmarek 
i Ożminówna. Na początkowe sfi
nansowanie tej imprezy wyznaczono 
kwotę 150.00 zł.

Zkolei p. asesor Guderian propo
nuje urządzenie w jedną z niedziel 
adwentowych strzelanie do tarczy, a 
p. Dobrzeniecki dodaje kulanie w 
kręgle. Impreza ta została uchwa
lona na niedzielę, dnia 3 grudnia br.

zakwitły maliny. Ktoś wygrzebał z 
podziemi również żywego' chrabąsz
cza, co każe wróżyć, że przebieg zi
my będzie lekki.

W ogrodach poznańskich pokazały 
się również chrabąszcze. Najliczniej 
w ogrodzie Szpitala ginekologicznego.

wygłosił p. Okonek obszerny referat 
p. t. „Ustawa samorządowa".

W dyskusji nad powyższem za
brali głos pp. Różański, Josiak i Woj
ciechowski. Następnie przystąpił 
skarbnik Koła do zbierania składek 
członkowskich.

Na tem zebranie zakończono.

Smogulec
Zebranie rolników. W dniu 19 

listopada br. odbyło się zebranie 
Kółka Rolniczego pod przewodnic
twem prez. p. Heymanna przy udziale 
licznych członków. Referat o nowych 
przepisach Kasy Chorych wygłosił 
prezes p. Heymann. W dyskusji 
nad powyższem referatem zabrali 
głos pp. dyr. Korzeniewski, Heymann,

„ Ś w ia tła  i m Hbw J o rk u ”
na scenie p. Rossy w Wągrowcu

Teatr Wielkopolski pod dyrekcją 
p. B. Brzeskiego zawitał na gościn
ny występ sceniczny do Wągrowca, 
w dniu 21 listopada (wtorek) z wspa
niałą operetką 6-cio aktową w któ
rej występowało około piętnastu ar
tystów pt.^ „Światła i cienie New 
Jorku". Teatr ten, jak zwykle dał 
publiczności tut. miasta nielada e- 
mocję duchową. Sala wypełniona. 
Wykonanie ról poszczególnych ar
tystów świetne. O tem najlepiej 
świadczyły burze oklasków zgroma
dzonej publiczności. Dekoracja po
mysłowa i wspaniała nadała piękne
go uroku całości tej sztuki. „Ha
wajskie Serce i Gitara", które od
śpiewała p. L. Czarska było niejako 
„kwiatkiem" do całości sztuki.

Jak stwierdziliśmy, reżyserem 
tej świetnej 6-aktowej operetki był 
p. A. Kuryłło. P. ten występował 
w powyższej sztuce w roli Kostka 
Klepki, zyskując od pubiczności naj
więcej braw i oklasków. Dekorato
rem był p. F. Worsztynowicz, ka
pelmistrzem p. M. Koniecki.

Całość i odpowiedzialność posz
czególnych ról wypadła świetnie a 
temsamem Teatr Wielkopolski z 
Poznania, który przyjeżdża do nas 
na gościnne występy spodziewać się 
może w przyszłych odwiedzinach z 
inną sztuką należytej frekwencji. 
Spodziewamy się, że p. dyrektor 
Brzeski z całym swym zespołem nie
zadługo nas odwiedzi, byśmy mogli 
choć na czas jego występu żyć du
chem wielkomiejskim i podziwiać 
wartość teatru wielkomiejskiego i za
pomnieć o troskach obecnej doby.

Zwierzykowski, Stachowiak, Loose 
i inni. W końcu omawiano sprawę 
węgla opałowego.

Rogoźno
Aresztowanie fabrykanta mebli.
Z Rogoźna donoszą: Onegdaj 

w godzinach rannych aresztowano 
p. Waltera Tonna, współwłaściciela 
firmy Woltmann i Ska, fabryka me
bli. Aresztowanie nastąpiło prawdo
podobnie w związku ze sprawą 
Skarbu Państwa.

Drugi ze współwłaścicieli, brat 
aresztowanego p. Karol Tonn, jak 
się dowiadujemy, leży chory w szpi
talu w Warszawie. Fabrykę zam
knięto, skutkiem czego około 100 
robotników straciło pracę.

Damasławek
Laleczka z saskiej porcelany. Sta

raniem grona nauczycielskiego w 
Damasławku odegrała w ubiegłą nie
dzielę w sali p. Menela dziatwa 
miejscowej szkoły przepiękną baśń 
sceniczną Marji Gerson - Dąbrowskiej 
pt. „Laleczka z saskiej porcelany". 
W trzech obrazach ożywiony mocą 
czarów świat lalek przeżywał swoje 
przygody, radości i kłopoty. Na tle 
pięknej dekoracji wpomysłowych i bar
dzo starannie wykonanych kostju- 
mach wywiązali się mali i młodo
ciani wykonawcy bez zarzutu. Z wdzię
kiem i gracją grała laleczka z saskiej 
porcelany, wtórowali jej godnie ro
mansowy, a śmieszniebojaźliwypierot 
i więcej poważny arlekin oraz poe
tyczny królewicz-motyl. Humoru 
dodawał swemi figlami kosmaty nie
dźwiadek, ożywiła akcję barwna grupa 
ludowa oraz postacie fantastyczne 
jak grzybki, kwiatki, wiewiórki, lalki. 
Całość uzupełniały pomysłowe i bar
dzo sprawnie wykonane tańce grzy
bów, dziwów leśnych, taniec lalek, 
krakowiak i polonez. Z prawdziwem 
zadowoleniem śledziła akcję licznie 
zebrana publiczność, częstując wy
konawców niemilknącemi oklaskami. 
Impreza udała się znakomicie w czem 
całkowita zasługa i nagroda zbio
rowego wysiłku całego grona nau
czycielskiego. Czysty zysk przezna
cza się na pomoce naukowe szkoły.

Zapowiedź następnego przedsta
wienia przyjęła publiczność burzą 
oklasków.

N adzw yczajne walne
zebranie SUS-u

Ś w ieże  wiśnie i ch ra b ą szcze
w listopadzie
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Brzezno Stare
Obchód piętnastolecia odzyskania 

naszej niepodległości. Zorganizo
waniem obchodu zajęła się miejscowa 
placówka Powstańców i Wojaków
OK. VIII.

W przeddzień uroczystości prze
maszerował wieczorem pochód przez 
wioskę na miejscowe łąki, gdzie roz
palono ognisko.

W dniu 11 urządzono obchód w 
świetlicy. Sala świetlicy udekoro
wana w barwy narodowe i sztuczne 
oświetlenie, odpowiednio nastawiła 
zebranych.

Na program składały się odczyty, 
wiersze i śpiewy wykonane przez 
członków Placówki.

Łopienno
Z Kółka Rolniczego. Dnia 5 lis

topada br. odbyło się miesięczne 
zebranie Kółka Rolniczego pod prze
wodnictwem prezesa p. Jankego przy 
obecności licznych członków.

Po zagajeniu nastąpiło odczytanie 
komunikatu z Szkoły Rolniczej w 
Janowcu, dotyczący posyłania synów 
gospod. do tejże szkoły.

Następnie został wygłoszony re
ferat o nowej ustawie ubezp. praco
wników roln. W dyskusji zabrali 
głos pp. Jankę, Pilachowski, Toma
szewski, Skarbiński i inni.

Holowanie g iełd y  płodów  rolniczych
Poznań, dnia 25. 11.1933 r.

Cena za 100 kg od zł—zł
Ż y t o .............................14,50-14,75
P s z e n ic a ........................18,25-18,75
Jęczmień browarowy 14,75—15,50 
Jęczmień 695—705 g/1 13,25—13,50
Jęczmień 675—685 g/1 12,75—13,00
O w ie s ............................ 13,00—13,25
Mąka żytnia 65 proc.

wł. worka . . . .  20,75—21,00
Mąka pszenna 65 proc.

wł. worka . . . .  29,50—31,50 
Otręby żytnie . . . 10,25—10,75
Otręby pszenne . . 9,50—10,00

35 proc. zniżka taryfy osobowej na kolejach
niebawem będzie wprowadzona

W a r s z a w a ,  27. 11. Prace nad 
reformą osobowej taryfy kolejowej 
dobiegają końca.

Normalne opłaty za przejazd pa
sażerów obniżone będą o 25 proc., 
z tem jednak, że obniżka stosowa
na będzie w zależności od odległoś
ci i pełne 25 procent zastosowane bę
dzie w relacji około 190 kilometrów. 
Cena biletu pierwszej klasy ulegnie

zniżce 20 proc., tak, że bilet w kla
sie pierwszej będzie odtąd droższy 
od biletu w klasie drugiej o jedną 
trzecią. System pobierania dopłat 
do pociągów pospiesznych również 
zostanie zmieniony, gdyż dopłaty 
pobierane będą za strefy 50-kilo- 
metrowe, a nie jak dotąd 100-kilo- 
metrowe.

„Kapitan z  K ópenicku"
gościnny występ Teatru Narodowego z Poznania

W piątek, dnia 1 grudnia b. r. 
o godz. 20-tej w sali Nowej Strzel
nicy podziwiać będziemy ostatnią 
premjerę Teatru Narodowego z Po
znania pt. KAPITAN z KóPENICKU 
Sensacyjna ta sztuka zdobyła na 
wszystkich scenach rekord powodze
nia. Pierwszorzędne pole do popisu 
ma w tej roli w Warszawie gen ja lny 
artysta Stefan Jaracz. W Teatrze 
Narodowym kreuje rolę tytułową 
świetny artysta Stanisław Kwaskow- 
ski, który z tej roli zrobił istne pie- 
ścidełko. Dyrekcja Teatru Narodo
wego, licząc się z tem, że sztukę tę 
zamierza zaprezentować we wszyst-

Otręby pszenne (grube) 10,59—11,00 
Rzepak zimowy . . 39,00—40,00
G orczyca ...................  35,00—37,00
Wyka latowa . . . 15,00—16,00
P e lu s z k a ................... 14,50—15,50
Groch Yiktoria . . . 21,00—23,00
Groch Folgera . . . 21,00—23,00 
Koniczyna czerwona 170.00—220,00 
Koniczyna biała . . 80,00—120,00
Koniczyna żółta odtłusz. 90,00—110,00 
Ziemniaki jadalne . . . 4,25—4,50 
Ziemniaki fabr. kilo 0/000 21
Makuch lniany . . . 19,00—20,00
Makuch rzepakowy . 16,00—16,50
Makuch słonecznikowy 18,50—19,50 
Śrut Soja ' . . . . 23,00 — 23,50 
Mak niebieski . . . 53,00—57,00

kich większych miastach w Polsce, 
uzupełniła zespół artystyczny, dzięki 
czemu na poznańskiej premjerze wy
padła całość wprost imponująco. W 
rolach głównych zobaczymy znanych 
artystów z pp. Lalą Sroczyńską, 
Blanką Orszańską, Heleną Święcicką, 
Franciszkiem Palańskim, Zbigniewem 
Szczerbowskim, Mieczysławem Ser- 
wjńskim, Józefem Klejerkiem, Stan. 
Winieckim, Stefanem Śojeckim, Cze
sławem Rożnowskim na czele. Te
atr przywozi kompletne dekoracje 
pendzla artysty - malarza Zygmunta 
Daszyńskiego, dzięki czemu zoba
czymy skończone pod każdym wzglę
dem przedstawienie.

Redakcja naszego, po porozumie
niu się z Dyrekcją Teatru Narodo
wego, uzyskała dla swoich czytelni
ków 25 proc. zniżki na powyższe 
przedstawienie. Sympatycy naszego 
pisma, chcący skorzystać z okazji 
nabycia tanich biletów, zechcą wyciąć 
kupon zniżkowy, znajdujący się w 
naszem piśmie, a przedsprzedaż bi
letów w księgarni pani Kollatowej 
względnie Kasa Teatru w dniu przed
stawienia wyda na podstawie tego 
kuponu żądaną ilość biletów. Czy
telnicy we własnym interesie, aby 
uzyskać lepsze miejsca i uniknąć nie
potrzebnego natłoku przy kasie, przez 
co opóźnia się przedstawienie, zao

patrujcie się w bilety w przedsprze
daży. Cena normalnych biletów jest 
od 0,90 do 2,50 zł. Pamiętajcie, że 
dzień 1 grudnia to dzień radości 
miłych wzruszeń podczas przedsta
wienia KAPITANA z KóPENICKU.

TEATR NARODOWY-POZNAŃ

Kupon
Niniejszy kupon upoważnia 

nabycie 1—3 biletów ze zniżką 
25 proc. na sztukę p. t. 

KAPITAN Z KÓPENICKU.

Tydzień książki polskiej
W dniach od 26 listopada do 

dnia 3 grudnia na obszarze całej 
Rzplitej Polskiej święcimy tydzień 
książki polskiej.

Uprzytomnijmy sobie w tym 
czasie jaki przemożny wpływ wy
wiera książka na ducha narodu, je
go kulturę, obyczaje, a nawet po
wodzenie materjalne.

Przypomnijmy sobie, że każdy 
człowiek dążący do kultury osobi
stej powinien u siebie stworzyć 
własną domową świątynię książki 
— księgozbiór dzieł ulubionych au
torów, o nieprzemijającej wartości. 
Winniśmy popierać przedewszyst- 
kiem książkę polską, przez autora 
polskiego napisaną.

Popierajmy również czytelnictwo 
najszerszych warstw społecznych 
ogniskujące się w czynnej przeszło 
50 lat organizacji oświatowej Towa
rzystwie Czytelni Ludowych. Zapi
sujmy się na członków TCL.

Czytajmy książki!

Wyniki wyborów w Żninie
Żni n,  27. 11. (Wiadomość wł.). 

Na ogólną liczbę 16 mandatów B. B. 
W. R. uzyskał 11 mandatów, en
decja 5.

♦  Magazyn obuwia
^ 319 Józef Rybarczyk jun.
+  Wągrowiec, Rynek nr. 8.
♦  P o leca  na sezo n  zimowy:♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

męskie do polowania, damskie śnie
gowce I bambosze, dziecięce szkolne 
i inne w w ielk im  w yborze -  —

po cenach najniższych.

♦
♦
♦
*
♦
♦
♦
❖
❖
♦

❖
♦♦

SAMOCHÓD OSOBOW Y
(limuzynę)

wypożycza po cenach konkurencyjnych

B. Borowski, Wągrowiec
Pocztowa 2 — tel. 82. 642

Osiedliłam
się w Wągrowcu i mieszkam 

przy ulicy Piaskowej 22. 
Władysława Majorkowa 

położna.378

Kury i gołębie rasowe
ma do sprzedania T. Stępiń
ski, Wągrowiec, Janowiecka 
35, m. 3. Gołębie rysie pol
skie od 2 zł sztuka, kury 
leghorny białe amerykańskie 
3 zł sztuka, 1 kura zielono
nóżka lilipud 2 zł, 1 kogut 
Rhode Island Reds 5 zł. 364

Wnioski
na noszenie i prawa nabycia 
broni według przepisu do 
nabycia w Drukarni W. Ku
banka w Wągrowcu, ul. Ko

ściuszki 5 — Telefon 126

przyjmuje do wykonania 
po przystępnych cenach

Drukarnia W. Kubanka,
Wągrowiec, ul. Kościuszki 5

Budżety szkolne
poleca

Drukarnia W . Kubanka
Wągrowiec, ul. Kościuszki 5 

tel. 126.
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lia  i f lap raw y ia

Ry - Ba - Ta
w Wągrowcu, Rynek nr. 8

wykonuje powierzoną pracę 
so lid n ie , e legan ck o  i tan io  1 * 1

Specjalność: «»praw a śn iegoWcy i  kaloszy.

n®®®®®®»®®®®<
L E ON J A B Ł O Ń S K I

GOŁAŃCZ, Rynek 2 4
55 poleca

DELIKATESY, TOWARY KOLONJALNE, 
ŻELAZO, SPRZĘTY KUCHENNE, WYSZYNK 

PIWA, WINO, WYROBY TYTONIOWE, 
PIERWSZORZĘDNE KAWY i t. d.

Ceny zniżone o 15°/0. — Obsługa skora i rzetelna.

Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu.


